Rok III. 


Redaktor odpowiedzialny: 
Władysław Rozdrażewski 


w Poznuriu. 


Listy 
n sdsełać należy franco pod adresem : 
Re łakcya lub Ekspedycya „Wiarnsa” 
w Poznaniu. 


Rękopisma 
_ użyte czy nieużyte niszczą się. 


y lutego: Oczyszczenie NMP. | 
3 lutego: Błażeja b. i m. | 


WIARUSA można zapisać na pocztac 


Ę Centralne biuro K. Neuman Wodna Ul. 52/1; 
Podgórna 14.; p. Hofman św. Marcin; p. Śniegocki, 
włowska, Wrocławska UL; p. 


h każdego czasu, chociaż wśród kwartału. W Cennik 
W Poznaniu przyjmują inseraty i przedpłatę kwartalną 1 markę 60 fen. a tygodniową 13 fen.: 
M. Leitgebra i Sp;iJ. K. 
Ostrówek; p. Mondre, 
Stachowski, w Rynku; p. Sobecki, Ul. Szkólna 1; p. 
Dla Austrył kosztuje Wiarus 1 złr. 50 centów kwartalnie w Ekspedycyi, za co się 


na Chwaliszewie 39; p. Michaelis, 


Abonament Wiarusa 6 marek 50 fen, 


u gazet (Zeitungs-Preiss-Courant) 

ekspedycya Wiarusa Wilhelmowski plac No. 15, a nadto następujące ajencye: 

Żupańskiego; p. Affeltowicz, na Chwaliszewie; p. Busch na Sapieżyńskim placu; p. Duchowski, UL. 
Małe Garbary A 

nruh, Ulica Półwiejska 8b. 7. N. 

Wiarusa „franco* odbierze; na pocztach austryackich 


Nr. 12. 


Wiarus 
wycłodzi co wtorek, czwartek 
i sobotę. 
Przedpłata kwartalna 
w Poznaniu 1 markę (0 fen. (tygo- 
dniow ) 18 fen, na pecztach 1 m 
£0 fen. 


Ogłoszenia 
przyjmuje się we wszystkich języ ch 
za opłatą 10 fen, od wiersza pety:0- 
wego.) 
Redakcya i Ekspedycya 
y Poznaniu, przy placa Wili elmo- 
wskim_nr. 15. l 
p 


Wschód słońca o godz. 7 min. 41 rawo0, 
Zachód o godz. 4 min. 47 po poł. 


jest Wiarus umieszczony na str. 148, 


Murkowski Garbary Wielkie 6; p. Pa- 
Nowakowski Ul. Półwiejska 2. 

osztuje roczny 
A PZ Z O r S 


rririk 
MaE Na miesiące luty i marzec 
można zapisać „Wiarusa“ na wszystkich 
pocztach za 
1 markę 20 fem; 
w mieście Poznaniu przyjmują: Ekspe- 
dycya i ajencye za „Wiarusa” na mia 
sto 


1 markę S$ fen. 
szaaszaziaRARACRZE 


| Nasi w parlamencie. 


(Dokończenie ). 


Marszałek: Powtórnie mówcy przerwać 
muszę. Nie wolno tu w ten sposób krytykować 
uchwały o zamknięcie dyskusyi. 

Do osobistój wzmianki udzielam głosu p. dep. 
Puttkamer (Sorau.) 

Dep. Puttkamer: Wyrazu nienarodo- 
wy użyłem w przeciwieństwie do narodowych Po- 
laków, a nie sądziłem, ażeby p. dep. Windhorst 
siebie uważał za narodowego Polaka. 

(Wesołość.) 

Sądzę, iż go przez to wcale nie obraziłem. 

Marszałek: Zapytuję, czy jeszcze który 
z wnioskodawców zamierza zabrać głos? 

Dep. Taczanowski: Odstępuję głosu me- 
go p. dr. Niegolewskiemu. 

Marszałek: Dep. dr. Niegolewski jest rze- 
czywiście współwnioskodawcą, udzielam mu głosn 
jako wnioskodawcy. 

Dep. dr. Wiegolewski : Panowie, że wnio- 
sek nasz jest uzasadnionym, i że go jedynie w 
jnteresie oświaty i sprawiedliwości postawiliśmy, 
dowiódł najlepićój mówca poprzedni, przeciwko 
wnioskowi występujący. Zamiast mówić przeciwko 
wnioskowi, wystąpił z polityczną napaścią — jak 
się wyraził — przeciwko ultrąmontańskiemu stron- 
nictwu téj Izby. Wniosku naszego nadużył tylko 
do tego, ażeby wystąpić na harce przeciwko temu 
oto stronnictwu. My Polacy, do żadnego stronni- 
ctwa w téj Izbie nie należemy, i sądzę, że żadne 
stronnictwo by nas nie przyjęło, a my do żadne- 
go też nie chcielibyśmy należeć. My do innych 
celów dążymy, jak wy, przedewszystkiem prze- 
strzegamy interesu polskiego. Żądamy sprawie- 
dliwości dla naszego narodu, usiłujemy umożebnić 
wykształcenie naszego narodu, wy, bronicie nie- 
mieckich interesów. 

Poprzedni mówca — nie wiem, do którego 
-należy stronnictwa — bądź co bądź przecież, nie 
może on należeć do stronnictwa narodowo-liberal- 
nego, bo zdaje mi się niemożebnem, ażeby wła- 
śnie z tego stanowiska zadawać można kłam na- 
zwie, którą stronnictwo przybrało. Do dziś dnia 
panuje chrześciańska zasada : „nie czyń drugiemu, 
czego sam sobie nie życzysz“, 

gk ( Wesołość.) 
oczywiście, rozumiem, żem się nie dobrze wyraził, 
gdybym mówił po polsku, powiedziałbym popra- 
wnie; „nie czyń drugiemu, co tobie 
nie miło.* Kto sobie rości prawo do narodo- 
wego uprawnienia, ten i drugim przyznać je po- 
winien; a jeźli tego nie czyni, wtedy najszlachet- 
niejszćj zasady nadużywa, jako środka do podej- 
rzanych celów. - Kto chce wolności, kto żąda libe- 
ralizmu, ten niechaj wolności i liberalizmu nie 
żąda tylko sam dla siebie, lecz i drugiemu przy- 
znaje. Pojęcie wolności wyklucza wyłączność. Kto 


| że tylko 
| mnóstwa przytoczonych przezemnie rozporządzeń 


wolność uczciwie ukochał i należny szacunek jéj 
oddaje ten w prawdziwem znaczeniu rozumieć ją 
musi i innym przyznawać, a nie w jéj imieniu prze- 
Śladować ; inaczćj bowiem nadużywa to, co tylko 
człowiek najszlachetniejszego i najpiękniejszego po- 
myśleć może, do nieczystych celów, żeby. je po- 
kryć płaszczykiem tak szlachetnego miana. 
Mówca poprzedni między innemi powiedział, 
ogólnikowo rzeczy przytaczałem. W obec 


i faktów, nie odpowiedzieć na to nie mogę. Pa- 
nowie, toć mówca poprzedni na takiem stoi sta- 
nowisku, że mu wystarcza czarnem nazwać to, o 
czem dowiódłem, że jest białe. Sądzę, iż faktów 
przytoczyłem pod dostatkiem, i tylko dla tego, 
żeby panów zanadto nie męczyć, zadowolniłem 
się przytoczonymi dowodami i faktami. A w spra- 


| wie Kubeczaka, przez szacunek dla prezydyum 


odstąpiłem od dalszćj charakterystyki. Nie do- 
tknąłem tego bliżćj, bo mógłbym był o panu tym 
wyjawić rzeczy, na które włosy dębem stawają. 

Mówca poprzedni twierdzi dalćj, że my Pola- 


| cy nie opieramy się na ludności wiejskićj, xalbo- 


wiem kilku reprezentantów ludności téj, petycyi 
swój w sprawie dróżnćj nie przesłali do deputo- 
wanego swego polskiego, tylko na ręce deputo- 
wanego jego stronnictwa, przedewszystkiem stwier- 
dzam, że tu chodzi'0-© petycją, którą przesłano 
deputowanemu p. Laskerowi. Ah! teraz też mogę 
stwierdzić, że poprzedni mówca należy do stron- 


| nictwa narodewo-liberalnego, co przecież z razu 
| było mi niezrozumiałem. 


Co się tyczy samejże petycyi, dostała się ona 
z tego powodu do pomienionego pana, że petenci, 
którzy zresztą nas ciągle wybierają, mniemali je- 
dnakowoż, że p. Lasker, ponieważ chodziło tylko 
o odwrócenie materyalnego ciężaru, prawdopodo- 
bnie lepićj i skutecznićj będzie mógł występować, 
mając wielką sławę biegłości parlamentarnćj, — 
Ale się pomylili, p. Lasker też nic nie zrobił, 

( Wesołość.) 

a petycya nie została wcale uwzględnioną, a nawet 
nad nią in pleno wcale nie obradowano. Dobra 
to nauka dla petentów, przestali bowiem łudzić 
się nadzieją, że mąż, który w Izbie tak wielkie 
ma uznanie, dla obrony obcój narodowości tak 
samo skutecznie wystąpi, jak w obronie własnćj 
występuje. 

A teraz, panowie, jakaż to treść tćj petycyi? 
Petenci żądali ulgi w ciężarach im nałożonych na 
mocy ordynacyi drożnćj, zwłaszcza że nadużyć się 
dopuszczano. Nadużyć przecież tych naprzeciw 
wiejskićj ludności dopuścili się niemieccy właści- 
ciele. Rzeczywiście niemieccy właściciele tak da- 
lece wyzyskiwali gminy, iż kosztem i sprzężajem 
gmin, żwirówki budować kazali, na drogach pro- 
wadzących przez ich dobra. Polscy dziedzice pod 
tym względem nigdy ludności wiejskićj nie wyzy- 
skiwali. A że mają poczucie dla dobra i potrzeb 
ludności wiejskićj, dowiedli w sejmie prowincyo- 
nalnym przy sposobności wniosku, dotyczącego 
zmiany ordynacyi drożnćj. Polacy głosowali za 
wnioskiem, Niemcy przeciwko wnioskowi. Mówca 
poprzedni zapewne się teraz przekonał, że wło- 
Ścianie polscy tę petycyą sejmową nie z braku 
zaufania do swych polskich deputowanych prze- 
słali na ręce Niemca, lecz, że tą drogą myśleli 
łatwićj i prędzój znaleźć ulgę. 

A jeźli szanowny p. deputowany powiedział 
dalćj, że Polacy dla tego Kubeczaka nienawidzą 
i prześladują, że się poddał prawom państwa, to 
już żadne twierdzenie mnićj uzasadnionem być 
nie może, jak to właśnie. Polacy nie mogą mieć 
szacunku dla tak znikczemniałego człowieka, jak 
Kubeczak. Gdyby p. marszałek mi był pozwolił 
przytoczyć dowody na scharakteryzowanie tego 
człowieka, byłbym panom przeczytał dokumenta, 
któreby usprawiedliwiły odrazę Polaków do Ku- 


beczaka, mianowicie jako księdza. Ale byłoby się 


wtenczas oburzyło u panów uczucie honoru i deli- 
katności. Nie chcę o tem mówić dalćj, albowiem 
z szacunku dla prezydyum i przez samego pana 
marszałka spowodowany, jużem tego był zaniechał, 
a rzeczywiście musiałbym obrazić uszy i uczucia 
panów, przez fakta jawnie świadczące przeciwko 
człowiekowi, którego rząd wybrał na swego bo- 
hatera. Ograniczam się na odwołaniu się na 
zażalenie gminy miasta Borku, do naczelnego pre- 
zydyum w Poznaniu. 

A jeźli mówca poprzedni miasto przytaczać 
dowody „przeciwko naszemu wnioskowi, mówi 0 
wskrzeszeniu Polski, oświadczam, że tego wcale 
od niego nie żądałem. Wskrzeszenie Pol- 
ski pozostawione jest narodowi pol- 
skiemu ijest, jako już powiedziałem, 
ściśle związane z historyą i z siłą 
logiki wypadków. Jeśli nam nawet tej 
odrobiny praw narodowych nam przyznanych i przy- 
należących, przyznać nie chcecie, mieliżbyśmy u- 
dawać się do was z żądaniem zupełnćj sprawie- 
dhwości wskrzeszenia Polski? 

Marszałek: Panowie, proszę o spokój. 
Trudno tu z krzesła marszałkowskiego rozumieć 
mówcę, kiedy w Izbie spokój panuje, ale nic 
zgoła rozumieć nie można, kiedy Izba niespokoj- 
na. Zatem usilnie proszę © spokój. 

Dep. dr. Niegolewski. Na poparcie wnio- 
sku mojego przytoczyłem wiele reskryptów i fak= 
tów. Niepodobno ich zbyć ogólnemi frazesami. 
Sądzę zatem, że skoro wniosek nasz przyjmiecie, 
rząd pruski zniewolony będzie do śc słego zbada- 
nia rzeczy, a w tedy mniemam, że rząd nie bę- 
dzie postępował dalćj w myśl poprzedniego mówcy 
na drodze obranćj i nie będzie rządził się syste- 
mem, który rzeczywiście nazwać przynależy sy- 
stem ogłupienia i zdziczenia. 

Panowie, p. dep. v. Unruhe-Bomst podzięko- 
wać muszę rzeczywiście za oświadczenie, że nie 
on postawił wniosek o przejście do porządku 
dziennego. Aż do ostatnićj chwili nie wiedziałem, 
czy wniosek, za którym przecież przemawiał, wy- 
szedł od niego, czy od kogo innego. Dla tego 
głównie przeciwko niemiu jako przeciwko wnio- 
skodawcy w mowie mój się zwróciłem. Z zapi- 
sków jednakowoż stenograficznych p. dep. v. Un- 
ruhe-Bomst przekonać się musi, że wydano re- 
skrypta ze strony rejencyi prowincyonalnéj, po- 
twierdzające najzupełniéj prawdziwość moich wy- 
wodów. Szczególnie zaś powtarzam raz jeszcze 
co jest prawdą, że nauka religii tylko po niemie- 
cku ma być wykładana. Poprzedni mówca przy- 
pomni sobie, że takie rozporządzenie było przy- 
czyną konfliktu między, arcybisk. Ledóchowskim 
a rządem. 

Jest także notorycznym faktem, że w Pozna- 
niu samowolnie zniesiono szkółki żeńskie dla o0- 
puszczonych, osieroconych dzieci utrzymywanep rzy 
klasztorze Urszulanek i Sióstr Miłosierdzia. 

Sądzę zatem, że p. v. Unruhe-Bomst mowę 
moją fałszywie pojął zapewne przez jakieś niepo- 
rozumienie. Osobiście nie chciałem go zaczepić. 
Osobiście jednakowoż występowałem przeciwko 
wnioskodawcy o przejście do prostego porządku 
dziennego, który tak ważnćj sprawy wcale do dy- 
skusyi przypuścić nie chciał. 

Na zakończenie jeszcze słówko odpowiedzi p. 
dep. Puttkamerowi. Powiedział on, że Izba niema 
czasu zatrudniać się naszemi wnioskami. Zkąd 
taki przywilej? Pokaż mi pan paragraf kon- 
stytucyi, podług którego ktośkolwiek z panów 
miałby przywilej więcćj czasu dla siebie zaprzą- 
tnąć, jak my Polacy dla siebie zająć mamy pra- 
wo! Dla nas przedmiot tych obrad jest kwestyą 
żywotną. Zresztą sądzę, że jeśli my słuchać mu- 
simy mów waszych, które nas często nie zajmują, 
słachajcież tedy i nasze. Porówno zwami my po- 


datki placimy i tak samo krwi naszéj od nas 
żądacie.  / 
(Brawo!) 

Marszałek: Do osobistćj wzmianki ma 
głos p. dep. dr. Lasker. 

Dep. dr. Lasker: Ku wielkiemu zmartwie- 
niu memu bez mojćj winy wciągnięty zostałem w 
rozprawy te a ostatni mówca znalazł powód, żeby 
zaczepić moją czynność parlamentarną, chociaż 


przypuszczać mogę, że faktów mie zna dostatecz- | 


nie. Wyrzekł to, że wielka liczba Polaków udała 


się do mnie w mniemaniu, że może lepićj spra- | 


wę ich przeprowadzę, jak polscy członkowie, lecz 
że w mniemaniu tem się omylili, nic bowiem dla 
ich sprawy nie uczyniłem, a petycya w cale nie 
została uwzględnioną. Jako powód mego zacho- 
wania podał, że sprawa obcych narodowości mnie 
nie zajmuje. Twierdzę tedy, że dep. p. Niego- 
lewski, oświadczenie to zrobił zupełnie samowol- 
nie i wbrew prawdzie. Rzecz jest taka. Tysiące 
Polaków podało petycyą na moje ręce, z powodu 
różnych uciążliwości głównie ze strony polskich 
właścicieli. (Słuchajcie, słuchajcie!) 

Przy tem było uzasadnienie, że za sprawą tą 
czekać nie mogą na swych polskich deputowanych, 
którzy się wielu niepraktycznemi rzeczami zajmują, 
i dla tego życzono sobie mojćj pomocy w mnie- 
maniu, że lepićej poprę interesa potoczne. Tak 
się wyrażano, po części w liście towarzyszącym 
petycyi, po części w pismach, które mi równocześ- 
nie nadesłano. Petycyą tę przekazałem ko- 
misyi petycyjnój i opatrzyłem w moje orędzie a 
starałem się o nią tak sumiennie, jak to zwykłem 
był czynić względem wszystkich petycyi na moje 
ręce złożonych, a których treść w ogóle popierać 
można i to bez różnicy, czy je podają stronnicy 
moi, czy członkowie mojćj lub obećj narodowości. 

- Starania około téj petycyi, bynajmnićj nie zostały 
bezskuteczne, owszem, w komisyi petycyjnćj wy- 
kazało się, że sprawa ta, załatwić się może tylko 
przez przyszłą ordynacyą drogową, gdyż z powo- 
du zawikłanej natury stósunków jéj właściwych 

` nie łatwo załatwioną być mogła po za zasadami 

w ordynacyi dróżnćj uporządkować się mającymi. 

Nie wątpię bynajmnićj, że obrady nad petycyą tą 

` odbyte, odbiją się w najbliższćj ordynacyi droż- 
nój, a skargi o ile są słuszne znajdą ulgę. Jeśli 

dep. Niegolewski w obec swych wyborców 
chciał oświadczyć, że oni, tj. polscy deputowani, 
potrzeby ich lepićj popierać mogą, jaw inni: de- 
putowani, wolałbym żeby to uczynił nie kosztem 
mojćj osoby, ani też kosztem prawdy. 

(Brawo!) 

Marszałek: Do osobistéj wzmianki ma 
głos p. dep. dr. Niegolewski. 

Dep. dr. Niegolewski: Przedewszystkiem 
na to zwracam uwagę, że szanowny dep. Lasker 
mnie rzetelnie nie zrozumiał, gdy mówi, że jego 
czynność parlamentarną podda!em krytyce, tego 
nie zrobiłem; powiedziałem tylko, że dla załatwie- 
nia téj petycyi niczego nie uczyniono, że nawet nie 
przyszła pod obrady lzby deputowanych. To 
chciałem powiedzieć panowie, i to jest prawdą. 

Dalćj nie twierdziłem, że polscy deputowani 


lepićj się o to starali, lecz że na sejmie prowin- 
cyonalnym polscy deputaci w interesie włościan 
głosowali za poprawną ordynacyą drożną,. a 
Niemcy głosowali przeciwko mnićj. Sądzę 
tedy, iż miałem słuszność twierdząc, że polscy 
deputaci w sejmie prowincyonalnym za sprawą 
polskich włoscian lepićj się ujmowali, jak nie- 
mieccy. 
Dalej... 
(Niepokój.) 

pozwólcież mi panowie, odpowiedzieć jeszcze słów 
kilka, p. dep. Laskerowi, który mi zarzucił, że 
mówię nieprawdę. 
sano, tego oczywiście nie wiem, bom go nieczy- 
tał, ale petycyą czytałem a główny powód do 


| nićj dało za wielkie przeciążenie gmin włościań- 


skich mojego powiatu ze strony właścicieli 
miemieckich, mianowicie zaś, że w Racocie, 
majątku króla holenderskiego, zmuszono gminy 
budować przez wieś żwirówkę. 

(Niepokój.) 

Polscy właściciele nie wyzyskiwali nigdy gmin 
włościańskich, to jest prawdą. 

Marszałek: Przystępujemy do głosowa- 
nia, proszę odczytać wniosek p. Taczanowskiego. 

Sekretarz dep. hr. v. Kleist. Parlament ze- 
chce uchwalić 

„wezwanie do rządu pruskiego, aby daw- 
nićj polskim krajom ze strony tegoż rządu 
i jego monarchów prawnie i faktycznie przy- 
znane a na podstawie traktatów-międzyna- 
rodowych przysługujące prawa pod wzgiędem 
narodowości a szczególnie języka, zachowane 
zostały a zniesiono rozporządzenia im się 
sprzeciwiające.'* 

Marszałek: Proszę panów, którzy przy- 
jąc cheą wniosek dopiero co przeczytany, ażeby 
powstali. 

(Powstają.) 
To jest mniejszość; wniosek odrzucony. 


KONIEC. 


* Spra za Umitów w Podiaskiem. 
Wy.zytujemy smutną wiadomość z gazet war- 
szawskich, które ją zmuszone były powtórzyć sa 
pismami petersburgskiemi. Wiadomość ta brzmi: 

„W zeszłą niedzielę, 12 stycznia, otrzymano 
z Warszawy wiadomość telegraficzną, że 45 para- 
fii, liczących 50,000 ludności i-26 księży grecko- 
unickich, przyłączyło się stanowczo do Kościoła 
swoich „przodków.*. Sam akt przyłączenia rozpo- 
czął się od parafii bielskićj, w cerkwi którćj od- 
prawione była nabożeństwo solenne przez Najprze- 
wielebniejszego Joanicyusza, Arcybiskupa warsza- 


wskiego, przyczem obecnymi byli zarówno wszyscy | 


nawracający się księża, jak i delegowani ze stro- 
ny wszystkich 45 parafii." 

A zatem 45 pogwałconych parafii unickich 
przeszło na prawosławie. Przeszli natural- 
nie pod naciskiem knuta i bagneta. Pokazuje się 
że, ciemnota nie może uratować ludu ostate- 
cznie nawet od zmiany wiary. Lud jest chwiejny 


Co tam w liście do niego pi-- 


‘jak trzcina, właśnie dla tego, że ciemny.. Zasady 


czyli instynkta ludu, nie mogą tćj „większości 


narodu uchronić [od upadku, nie mogą też być 
wskazówką dla polityki. 

dowo sporządzone odstępstwo unitów, by- 
najmnićj ono nas nie unosi do bezowocnych żalów, 
raczój do tój tylko uwagi, że jedynie oświata 
irozbudzone uczucia narodowe, mo- 
gą ustrzedz naród nasz od odstępstw religijnyc 
i wynarodowienia. 


A a 


KORESPONDENCYE „WIARUSA.* 


Ostrzeszów, 1) stycznia. 

Czytałem Sz. „Wiarusie* pismo Twoje, które 
pisałeś do czytelników swoich w nr. 149 o cechu 
szewskim w Ostrzeszowie. Serce mi pęknąć 
chciało, gdy doczytałem się niezgody, która nie- 
zawodnie sprowadzi ruinę na nasz cech szewski. 

Opiszę Ci w krótkości początek ustanowienia 
i majętności cechu naszego. 

Od przeszło 500 lat jest ustanowiony cech nasz 
przez królów polskich, który rozmaitemi przy wi- 
lejami i prawami, w łactńskich pismach z pieczę- 
ciamię obdarzony i utwierdzony, które to-przyWwi- 
leje i prawa nasze od królów pruskich potwier- 
dzone zostały. 

Królowie polscy, jakoteż prymas. ówczesny 
' poznański, oddali bractwu naszemu ołtarz w pa- 
rafialnym kościele tutejszym pod tytułem męczen- 
| ników i patronów szewskich.. „Kryspina i Krysp!- 
ana“ na własność. Ów ołtarz został przed paru 
laty odnowiony za staraniem cechmistrza śp. An- 
drzeja Nadolskiego, który w r. 1873 zmarł. Spra- 
wił też on z członkami bractwa nowy dywan, 0- 
brus, chorągiew, świeczniki i pająk, oraz wszystkie 
inne rzeczy, które do obrządku i ceremonii ko- 
ścielnój na chwałę Boga potrzebne są, a to ko- 
sztowało blisko 200 tal. Za tego cechmistrza pa- 
| nowała zgoda i jedność, po dziś dzień niejeden 
brat i członek wznosi modlitwę do Boga za duszę 
nieboszczyka.  Majętność cechu składa się z 40 
mórg gruntu tak ornego, łąk i pastwiska, który 
„przodkowie nasi za polskich czasów prawnie Ku- 
pili. dziś to ma wartość 1000. tal., w skarbie 
| gotówki 150 tal, wosku i świec za 200 tal. © 

Więc taki majątek posiada cech. szewski w 
Ostrzeszowie. 

Po śmierci śp. Nadolskiego” podług ustaw 
prawnych wyznaczony został termin do wyboru 
nowego cechmistrz«, na którym terminie nowy 
został nie jednogłośnie obrany. . { 

Więc nastały 2 stronnictwa, które zgodę i p9- 
kéj rujnują. Skargi wieczne, aż przed prokura- 
torem. Wstyd! a co się z cechem dzieje? Dziś 
prawo krajowe o wolności proce teru nie przymu= 
sza nikogo, ażeby na czeladnika i majstra cecho- 
wego się opłacał i wkupywał. Cech upadnie 
| przez niezgodę a majątek ładny, przez prapra= 
dziadów uskladany, kto weźmie? co się z mim 
zma 


Ogrodnik. 


Artykuły: zamieszczone w „Ogrodniku* o <sianiu 
ziarnek i pestek drzew owocowych, oraz: o wyho- 
dowaniu nowych gatunków owoców naszych i fran- 
cuzkich, dają mi sposobność i moje zdanie nabyte 
z własnego doświadczenia wypowiedzieć. 

Że wprost 'z ziarnka, jak utrzymuje p. Rako- 
wicz, kez 'uszlachetnienia można mieć czasem do- 
try owoc, to także potwierdzam, co dostrzegłem 
z, moim. pryncypałem, gdy byłem w nauce, na 
dwóch ;drzewkach. czereśniowych. Stały one je- 
szcze w „szkółce: „jędno zrodziło czarny, owoc a 
drugie różowy, który, był zupełnie wyrosły i dość 
smaczny, ale nie doczekaliśmy: zupełnego ich doj- 
rzenia, jakiś psotnik objadł takowe, następnćj zi- 
my zir; 1858 na 54, gdzie nam przeszło 5000 
drzewek czeręśniowych wymarzło i te dwa drzewka 

‚tenże. sam.los spotkał. 

Gruszy „ani jabłoni nie trafiłem jeszcze, aby 
bez „uszlachetnienia dobry owoc rodziły, być może, 
że owoc zrosły ną dziczku wyrosłym z.pestki 
wziętćj z dobrego owocu, jest lepszy, ale żeby w 
naszym klimacie można mieć zupełnie dobry o- 
woc na drzewku wyrosłem z pestki, wziętćj z dzi- 
kiego drzewka, o tem. wątpię. Że francuzcy i 
belgijscy ogrodowi wyhodują czasem jaki nowy 


gatunek, przyznaję, ale to ztąd pochodzi, jak p. 
R. nadmienił, że sieją ziarnka wzięte z dobrych 
owoców i że głównie do tego przyczynia się ich 
klimat, czas wykształcenia się tak drzewka jak i 
owocu począwszy z. wiosny aż do końca: jesieni 
jest dłuższy, ciepła wcześnićj nastają i słońce le- 
pićj działa na rozwój tak jednego jak i drugiego, 
owoc Wyrasta większy i jest smaczniejszy. Tak 
się pewno ma i z tem drzewkiem, Etóre pp. R. 
i Sz. napotkali przy stoku fortecy: a że w tym 
roku i u nas lato było dość ciepłe i suche i że 
drzewko to stoi pewno w zaciszu, w dobrćj ziemi 
i wystawione jest na silne działanie Ciepła słone- 
cznego, to wszystko może wspólnie: przyczyniło 
się, żę i owoc na niem był w tym roku smaczny. 


Chcąc się o tem przekonać, radziłbym wziąść 
z tego drzewka latorózgę i uszlachetnić, zaszcze- 
pić na drzewku poprawnem już wprzódy innym 
gatunkiem i odczekać aż pierwszy: owoc zrodzi. 


Wszystko to zależy na doświadczeniu, do czego | 


to nie każdy ogrodowy ma sposobność, gdyż ten 
u nas przy swym fachu, musi być wszystkiem : słu- 
żącym, strzelcem, rybakiem, włódarzem a nawet 
prostym robotnikiem. 
duik może pomyśleć o jakiem odkryciu? — czy 
może z zamiłowaniem: oddać się swemu, zawodo- 
wi? — ale dajmy na tó, niechaj si; weźmie do 


czego, będzież on miał czas przy tylu funkcyach ? 


— w końcu upatrzywszy sobie, po 2 lub 3 latach 
ojuszcza miejsce, przychodzi inny i temu nie le- 
pićj się wiedzie, Co jeden napocznie, drigi nie 
dokończy, często jeszcze zepsuje i nic nowego, że 


| nieraz w takim ogrodzie nie tylko dobrego szcze» ` 
| pu, któryby można wsadzić w miejsce, gdzie drze- | kich „ogrodów i najpierw przekonali się, czy te 


Pytam się: czy taki ogro- : 


wko wyschnie lub je wiatr złamie, ale nawet i dzi- 
czka nie znajdziesz. 


Niektóre gatunki francuzkich owoców są bar- 
dzo wyborne, ale rodzą i taki, którego nie warto 
nie tylko wziąść do ust, ale nawet w ogrodzie 
trzymać. Ktoby się chciał o tem przekonać, nie- 
chaj się uda do ogrodu w Wierzenicy, majętności 
p. hr. Cieszkowskiego; są tam dwa drzewa gru- 
szkowe, sprowadzone przez p. Dembińską od p. 
Dopko wicza z Łowencina z pod Swarzędza, któ- 
ry ma doborową szkółkę drzew owocowych naj- 
ńowszych i najrzadszych gatunków, prawie wszy- 
stkie francuzkie; jedno z tych drzewek ma zu- 
pełnie wzrost dzikićj gruszy. "Pięć lat czekałem 
na owoc pomimo że drzewko to już od lat" dzie- 
sięciu uszlachetnione a owocu nic nie rodziło i 
jeśli kiedy owóc wyda, jestem” pewny, że nie 
wielka z niego będzie pociecha. © Drugie drzewko 
rośnie rozłożysto, prżez mój 5-letni pobyt rodziło 
rok w rok, ale pożal się' Boże, owoc ten. zrosły 
na długich szypułkach w gronkach, — był mały, 
! szary, pełen plam i bez żadnego smaku. 

"Miałem także jabłonie.w ogrodzie p. dyrektora 
Morawskiego w Kotowiecku; drzewa te rodzą 0b- 
ficie, owoc podobny do gatunku „Pomme dApi* 
tj. owoe mały, spłaszczony, kształtu: pomidora, 
szypułka cienka, długa, skórka gładka, szklniąca, 
zielonkowata, w. czasie dojrzewania ^ od słońca 
czerwona; mięso białe, kruche ale nie smaczne. 

Nie mam wcale na myśli ganić, a tem mnićj 
odradzać sprowadzania francuzkich gatunków, ale 
radzę, aby takówe -sprowadzali właściciele wiel- 


-Chociaż nas tedy niewymownie boli to urzę- 
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stanie? Więc zaprowadźmy zgodę i jedność, że- 
by się wzmacniało bractwo nasze, żeby dobytek 


pradziadów i nasz z wolnćj daniny“ uzbierany, 
nie zaginął, lecz się powiększył. 

Ach! na sądzie ostatecznym nie prokurator 
nas śledzić będzie, ale ten Wszechwiedzący Pan 


Bóg; a cóż powiemy, gdy tyle tysięcy przodków 


tego bractwa uskarzać się będą za stracenie 
majętności, którą składali dla potomków. A stra- 
cilibyśmy przez'ł niezgodę! . Życzmy sobie zgody, 
bracia, po tym nowym roku!! 

` Za pieniądze, które ktoś za”pisanie denuncy- 
acyi sowicie bierze, to wam tak radzę, za te pie- 
niądze niepotrzebnie wydane na procesa, zapiszcie 
sobie „Wiarusa“ „Przyjaciela“, lub inne poucza- 
jące pisma i co niedzielę przy rozmowie i czyta- 
niu rozmaitych dobrych nauk pielęgnujcie zgodę, 
a nie przy kieliszku, nie u żyda na zmowach, 
nie na publicznych drogach krzywdząc jeden dru- 
giego jak to zwyczaj teraz jest; tego wam życzy 
wasz brat i członek bractwa waszego. 


„Ze świata. 


Nieimcy. + Parlament niemiecki zamknięty 
został 30. stycznia przez. ministra stanu Delbriicka. 
W ostatnićj sesyi załatwił parlament trzy ważne 
sprawy: najprzód ustawę bankową, dalćj prawo 
o ślubach cywilnych dla całych Niemiec, wreszcie 
prawo o pospolitem ruszeniu. 

— „Tagblatt“ berliński pisze, że cesarz Wil- 
helm tak się ma teraz dobrze, iż zapewne poje- 
dzie tego lata do Włoch, gdy w roku zeszłym 
lekarze mu téj podróży odradzali. Zdaje się prze- 
to, że polityka wymaga teraz podróży, którćj sta- 
wiano przeszkody w jesieni. Główną przeszkodą 
było, że Wiktor Emanuel nie chciał przyjmować 
cesarza w Rzymie, zostawiając mu do woli Medy- 
olan, Turyn, Florencyą albo Neapol. * 

— Ministrowie spraw wewnętrznych, ducho- 
wnych, oświecenia i spraw lekarskich wydali nie- 
dawno do król. rejencyi wspólny reskrypt, w któ- 
rym im usilnie zalecają, ażeby obowiązkową re- 
wizyą mię:a wieprzowego przez mikroskop rozpo- 
rządzeniem  policyjnem . zaprowa ‘zili w swych 
obwodach, o ile stósunki miejscowe na to pozwa- 
lają. Taka obowiązkowa rewizya mięsa istnieje 
już od r. 1865 w rejencyi magdeburgskićj, a od 


'r. 1871 w Kassel. 


Ziemie polskie. Bardzo pochlebnie mó- 
wi warszawski Wiek o ruchu umysłowo-ekono- 
micznym, jaki daje się spostrzegać w zeszłym 
roku, zarówno pomiędzy. większemi jak i mniej- 
właścicielami ziemskiemi. 

Wpatrując się uważnie w życie i stósunki 
większych posiadaczy ziemskich wyznać potrzeba, 
że stósunsi te na coraz lepszą, szczęśliwszą i wię- 
sej racyonalną wstępują drogę, a na. poparcie 
właśnie czego rok 1874 parę nader wymownych 
nastręczył faktów. Na odbytych podczas zeszło- 
rocznej wystawy, publicznych konferencyach rol- 


l 


niczych, dyskusye wykazały ze strony ziemian obok 
dojrzałości sądu i gruntowny. zarazem pogląd na 
warunki własnej ich pracy, własnego zresztą wobec 
warunków tych stanowiska, i własnego względnie 
do chwili obecnej zadania. Obok licznego stósun- 
kowo udziału ziemian w zeszłorocznej wystawie, 
o postępie rolnictwa świadczy fakt zwiększonego 
znacznie w roku 1874 transportu machin i narzę- 
dzi rolniczych. Używanie machin rozszerza się. 
Po zamknięciu wystawy ekspedyowano w znacz- 


„nej ilości żniwiarki, ulepszone młockarnie, siew- 


niki itp. do bardzo wielu średnich posiadłości 
ziemiańskich. W niektórych okolicach (jak np. 
w Sieradzkiem i innych) właściciele większych 
gospodarstw wynajmowali swym mniej zamożnym 
sąsiadom odpow ednie machiny rolne, wspierając 
się tym sposobem wspólnie w postępowych na 
polu rolnictwa dążnościach. Co do rolniczego 
przemysłu, to mało nań uwagi zwracano, co Wszak- 
że jest Źle. Przedsiębiorczość za to handlowa zie- 
mian- wzrasta.. Coraz częstsze są wypadki, że 
pewne kółko rolników zawiązało s. ółkę zbożową; 
że pewny ziemianin prowadzi na własną rękę han- 
de! sola, potworzywszy własne tegoż artykułu 
składy; że wreszcie kilku posiadaczy ziemskich, 
związawszy się w spółkę, prowadzą handel drze- 
wem wprost z Gdańskiem. Bardzo też wymownie 
świadczy o rozbudzającym się duchu przedsiębier- 
czości handłowej, ostatniemi czasy anglo-amery- 


kańskie przedsiębiorstwo maćhin i narzędzi rolni- 


czych, na czele którego stanęli ziemianie. 
Ważną też oznaką polepszenia się stósunków 
wiejskich jest postęp w sprawie służebności. Mo- 
skale rozmyślnie nie spieszyli z załatwieniem téj 
sprawy, ażeby mieć w ręku środek do podburze- 
nia drobnych właścicieli włościan przeciwko wię- 
kszym. -Szlachta ziemiańska tymczasem czekała 
na rozporządzenia rządowe.  Zrózumiawszy ije- 


dnak, że nie rychło się doczeka „osobuego pra: | 


regulującego stósunki serwitutowe, sama 


wa, 
W niektórych po- 


wzięła się do ich załatwienia 


wiatach, (jak np. garwolińskim, łukowskim, oraz | 


niektórym w gubernii radomskićj itp.) w ciągu 
pierwszego półrocza roku zeszłego zawarto po 15 
i 20 a nawet i więcćj dobrowolnych umów w kwe- 
styi służebności. W niektórych znowu okolicach 
posiadacze. więksi zakupują w sąsiednich powia- 
tach oddzielne posiadłości i takowe oddają  wło- 
ścianom, rozwiązując się w ten sposób od / zobo- 
wiązań serwitutowych. 

Przechodząc z kolei do życia i stósunków dro- 
bnych posiadaczy włościan, zaznaczyć przedewszy- 
stkiem wypada coraz wyraźniejszy zwrot tychże 


ku oświacie. Nie było może w roku ubiegłym | 
ani jednćój korespondencyi do pism, warszawskich, | 


któraby zaczepiając o życie ludu wiejskiego, nie 
wspomniała zarazem, że chęć nauki rozwija się 
tu, przechodząc w fazę pewnój już samowiedzy. 
„Lud nasz coraz chciwićj garnie się do książek;* 
oto głos, jaki w roku ubiegłym dochodził ze 
wszystkich niemal stron  Kongresówki. Szkółek 
elementarnych wiejskich, 0 ile można było zebrać 
bliższe w tem względzie dane, przybyło w roku 
ubiegłym 18. 4 1 


a iw naszym klimacie dobry owoc zrodzą, 
aby potem hodując z nich młode szczepy, nie za- 
wodzić kupujących. Nie mówię tu jùż o stracie, 
ale niejeden kupiwszy sobie drzewko pod szu- 
mnem nazwiskiem, czeka lat kilka w nadziei, że 
będzie miał piękny owoc, a tu pokaże się owoc 
nędzny i niesmaczny, czem rozgniewany i zawie- 
dziony w swćj nadziei, wyrzuca takowe i już in- 
nego nie sadzi, obawiając się nowych kosztów i 
nowych zawodów. 


Dziczki wychowane z ziarnek uleżałek i pło- 
nek są wprawdzie najzdrowsze, 'ale lepszy i zna- 
czniejszy rodzą owoc drzewa, które są uszlachet- 
nione na dziczkach, wyrosłych z. ziarnek wziętych 
z dobrych owoców. 

Pestki czereśniowe, wiśniowe i śliwkowe, prze- 
chować można z dobrym skutkiem w ten sposób: 
czereśnie powinny tak dlugo pozostać na drzewie, 
dopóki nie poczną gnić (do czego należy prze- 
znaczyć jedno drzewo) i wiśnie także aż do czasu, 
gdy już są zupełnie dojrzałe. Poczem oberwa- 
wszy takowy, mięsiwo dać objeść, pestki obsuszyć 
(ale nie myć ich) i nie na słońcu, tylko pod da- 
chem, a gdy już dobrze obeschną, układają się 
warstwą w pudle, przesypując lekką, wilgotną zie- 
mią, lecz nie zwilżoną wodą, a gdy już pudło jest 
pełne, przykrywa się deską dla zabezpieczenia od 
myszy i zakopuje się w ziemię na 17, stopy; tam 
pozostają aż do końca: kwietnia, a jeźli wiosna 
późno się rozpoczyna, do połowy maja. 


Nim się pudło z pestkami wydobędzie z zie- 


mi, należy wpierw przysposobić miejsce do siewu 


-w dobrćj ziemi, w miejscu wystawionem na dzia- 


łanie słoneczne, a% porobiwszy, rowki na 8 cale 
głębokie w dłuż zagonka, przystąpić należy w dniu 
pochmurnym do siania albo raczój do kładzenia 
pestek, dla tego, że już wszystkie pestki .popusz- 
czały kiełki nieraz na 3 cale długie, przyczym 
należy ostrożnie postępować, aby takowych nie 
obłamać. 

Kładąc do rowków, przyszczypuje. się „końce 
kiełków, aby maciczny — pionowy korzonek już 
nie rosł, a tak wykształcają się i odrastają tylko 
boczne korzonki. 

Do tej pracy potrzeba kilkoro ludzi, jedni 
kładą pestki, drudzy zasypują rówki ziemią in- 
spektową na pół cala grubo, następnie skrapia 
się zagon ale nieza mocno, lepićj drugiego dnia 
powtórzyć, a gdyby słońce mocno dopiekało, lekko 
zasłonić, utrzymując w wilgoci, dopóki roślinki 
nie poschodzą, w lecie trzeba z zjelska zagony 
oczyszczać, ziemię poruszać, a z pewnością będą 
drzewka silne i w dobre zaopatrzone korzenie, 
tak samo można postąpić z pestkami śliwkowemi, 
niezawodnie pan Schamal tak postępuje, przeto 
ma drzewka w dobre zaopatrzone korzenie. 

Ziarnka gruszek i jabłek zwykle tak sieją: 
gdy już owde zgnił, kładą w jakie naczynie dre- 
wnanć, pogniotłszy drewniannym zaokrąglonym 
wałkiem na miazgę a zmięszawszy dobrze z zie- 
mią inspektową, kładą tę masę w rowki głębokie 
na półtora cala porobione wdłuż zagona, zupełnie 
cienko, potem rowki zasypują się ziemią inspe- 
ktową a zarównawszy cały zagon- tylcem grabi, 
gdy nastaną mrozy, natenczasijprzykrywa się sło- 
miastym końskim gnojem, (nie miałem tego zda- 
rzenia, ażeby mi myszy wyjadły pomimo, że te 
zagonki były przy budynkach.) W kwietniu ze- 


Rosya. Według wiadomości z Turkestanu. 
Rosya gotuje się do nowćj wyprawy przeciw Tur- 
komanom, koczującym na lewym ;brzegu rzeki 
Amu-Darya. W skutek wyprawy tój posiadłości 
rosyjskie w Azyi środkowćj posuną się niewąt- 
pliwie na kilkadziesiąt mil w głąb Azyi, czyli 
o tyle się żbliżą do granie Indostauu. Wszystkie 
zdobycze Rosyi w tych oddałonych stronach nie mają 
innego celu, jak bezpośrednie zagrożenie panowania 
Anglii w Indyach i odebranie temu mocarstwu 
kraju tego, będącego podstawą i źródłem jego bo- 
gactwa i potęgi. Że obecnie kraje azyatyckie, 
zdobyte przez Rosyą, więcćj ją kosztują, niż przy- 
noszą jéj skarbowi dochodu, o tem świadczy bud- 
żet posiadłości rosyjskich w Azyi środkowćj, po- 
dany przez dziennik „„Gołos.'* « Według obliczenia 
tego dziennika od r. 1868—1872 wlącznie w cią- 
gu lat 5 otrzymano dochodów 10,588,500. rubli, 
poniesiono zaś wydatków 29,497,000 rubli, co 
czyni deficytu 18,908,000 rub. Dochody w ciągu 
pięciolecia nie wykazują normy stałej, z począ- 
tku wzrastały, a następnie spadać poczęły, wy- 
datki zaś stale wzrastały, jak to widać z nastę- 
pnego zestawienia: 

dochody: wydatki: 
1868 roku 1,204,906 rabli 4,302,940 rubli. 


1869 „ 2,356,231 „  4,592,460 ,, 
1870 „  2,915,988 „ 6,154,883 ,, 
1871 „, -2,102,955 „  6.820,945 -,, 
1872 «p, 2,008,347 „ 7,576,186 „, 
Framcya. Zgromadzenie narodowe wysa- 


dziło niedawno komisyą śledzczą z powodu agi- 
tacyi zaszłych przy wyborze bonapartysty Bout- 
going. Komisya rzeczona rozszerzyła o tyle swe 
zadanie, że postanowiła odkryć wielkie sprzysię- 
żenie stronników Napoleona. W tym celu zawe- 


| zwała ona prefekta policyi Renault, który zarazem 


jest jeneralnym dyrektorem ogólnego bezpieczeń- 
stwa na całą Fradcyą, aby jéj udzielił w spra- 
wie tój wiadomości. Zeznania prefekta mają być 
bardzo ważne. Wynika z nich mianowicie, że ko- 
mitet bonapartystowski tworzy państwo w pań- 
stwie; że posiada osobną swoją administracyą, PO- 
licyą i finanse. Komitet ten jest w związku z li- 
cznemi komitetami na prowincyi, które rozkazy 
z Paryża punk:ualnie wykonują Organizacya ma 
być tak zupełną, że już są wyznaczeni urzędnicy 
na wszystkie posady, które przy przywróceniu ce- 
sarstwa będą do obsadzenia. 

Zeznania te p: Renaulv wywarły w Paryżu i 
i całój Francyi wielkie wrażenie. A 

Szwajcarya. Rada stanu kantonalna za- 
rządziła, aby oddano departamentowi wyznań. do 
rozporządzenia kościół w Compeszićres dla ochrzće- 
nia dziecka rodziców starokatolickich. .Z powodu 
tego chrztu i innego chrztu w Bardonex, przyszło 
do zamieszek w obu tych gminach. Rada stanu 
kazała przeto obsadzić wojskiem oba te miejsca, 
zarządziła aresztowania, „a między niemi obu 
wójtów. ć 
Turcya. Sprawę podgorycką można uwa- 
żać prawie za załatwioną, a wszelkie obawy: za- 
kłócenia pokoju na Wschodzie ustają zupełnie, 
gdyż Turcya odstąpila od wymagań swych co do 


AZT ANY WTOREK 2 CERY CENOWA 


brawszy gruby gnój, drobny lekko przerobiwszy 
z ziemią; jeśli w przypadku deszcze zbiją ziemię 
a kiełkom jest ciężko wychodzić, trzeba ziemię 
ostróżmie poruszyć, (pokruszyć) ażeby młode ro- 
ślinki swobodnie mogły wschodzić. Jak mnie się 
zdaje, tu w tym razie sposób pana Schamała jest 
za mozolnym, prowadząc chodowią drzewek na 
wielką skalę; ja tak postąpiłem: przez. lato u- 
trzymywałem zagony czysto i ziemię poruszając 
często, na drugą. zimę okryłem zagony starym 
przetrawionym gnojem (z inspektów) a na wiosnę 
tj. gdy drzewka rok miały, wziąwszy ostry SZpa- 
del, przeciąłem wszystkim drzęwkom korzeń pier- 
wszy; prawda, że niektóre uschły, ale takowych 
było mało; przesadzając W trzecim “roku do 
szkółki miałem dziczki wyrosłe na trzy stopy Wy- 
sokie z dobremi korzeniami, wzmiankowany stary 
gnój przykryłem na wiosnę ziemią z brózdy, gdyż 
przez lato zwykle zagony się rozszerzą. 

Nie tylko czereśnie, ale, wszystkie w ogóle 
drzewka uszlachetniam przez kopulizacyą, i ten spo- 
sób uważam ża najlepszy, z tego powodu, że gdy 
dziczek z latoroślą zrośnie się, w parę lat żadne- 
go znaku nie dostrzeże, gdzie nastąpiło złączenie; 
przeciwnie zaś drzewa okulizowane, kożuchowane, 
szczepione, długie lata się nie zagoją, 4 zagoi- 
wszy się już są nie zdrowe w środku i już mają 
zaród pruchna i zgnilizny, co najłatwićj na śliw- 
kach dostrzedz można a przykład jest ten, że 
drzewa aprykóz i brzoskwiń okulizowane, nie dłu- 
g0 Żyją. 

(Dokończenie nastąpi.) 


EA O ON 


stawienia poddanych czarnogórskich* przed sądy 
tureckie, i przyjęła propozycye pojednawcze mo- 
carstw. — Na mocy tych propozycyi posądzeni o 
winę Czarnogórcy będą sądzeni na terytoryum 
czarnogórskiem, w Piperi, a świadwowie narodo- 
wości tureckićj złożą swe zeznania przed sądem 
tureckim w mieście Spuc. 

z e 


Z naszych stron. 


* Poznań, | lutego. W środę da koncert na 
wielkićj sali bazarowćj znany tutejszy kompozytor p. Bo- 
lesław Dembiński. Na koncece tym wykonaną zo- 
stanie utworzona przez niego wielka kantata do słów 
Wincentego Pola: „Pieśń o Ziemi naszćj,* w którćj 
za przykładem nieśmiertelnego wieszcza, jak tamten 
ziemię ojczystą i jéj rozmaite strony śliczną opisał 
pieśnią, tak ten piękność jéj w cudownćj oddał muzyce 
i w muzykę tę całą swą duszę przelał. 

W wykonaniu weźmie udział prócz orkiestry i so- 
listów [pojedyńczo występujących śpiewaków], 40 osób 
w chórze. Próby odbywają się już od paru miesięcy i 


sądząc z ostatnićj próby, którćj mieliśmy sposobność 
być przytomni, możemy zaręczyć, że koncert potrafi za- 
dowolić każdego, kto choć cokolwiek lubi piękny śpiew 
i muzykę. Spodziewać się też należy, że publiczność 
wynagradzając uzdolnionemu naszemu kompozytorowi 
liczne jego trudy, dla wykonania pięknego dzieła pod- 
jęte, mianowicie w wyszukaniu i wyćwiczeniu w śpiewie 
tak wielkićj liczby amatorów, na koncert jego w zna- 
cznćj liczbie się zbierze. ` 

* W Towarzystwie przemysłowem będzie miał 
dziś ks. Janke odczyt: „O dramacie w Polsce IV.“ 

* Kórniczanina numer pierwszy wyszedł dziś w 
Kórniku i zawiera: Przedmowę do Czytelników, Spra- 
wozdanie Spółki Pożyczkowćj Kórnicko-bnińskićj, wia- 
domości drobne miejscowe oraz liczne ogłoszenia. Jak 
słyszymy „Kórniczanin* znajduje licznych prenumera-, 
torów, czego mu z całego serca życzymy. 

* Zajęcie probostwa. Przed dwoma tygodniami 
jak pisze .„Kuryer*, rząd aresztował majątek i księgi 
kościoła w Pruszczu, w dyecezyi chełmińskićj. Po- 
czątkowo odebrano kościelnym też klucze kościelne, lecz 
doręczono je im napowrót, jednakże pod warunkiem, 


robotników, zatrudnionych przy kolei oleśnieko-gnie" 
źnieńskićj, wystrzałem z rewolweru. Przybywszy na 
miejsce, sprzeciwiał on się niewiadomo z jakich powo- 
dów, wykonaniu robót na swym gruncie i chciał narzę- 
dzia fantować, czemu się robotnicy czynnie oparli. Wy- 
strzelił z rewolweru 2 razy podobno w obronie własnej 
i tylko dla odstraszenia napadających na niego, co wy- 
każe śledztwo, które z tego powoda wytoczonem zostanie. 


ROZMAITOŚCI. 


* Szatańska literatur». Jakiś amator szatańskich 


* Poranieni. 


ażeby żadnego księdza nie wpuścili. 
W zeszłym tygodniu zr?nił dr. Cohn, 


współwłaściciel dóbr Dębna, pod 


Nowem Miastem dwóch : 


po cenach umiarkowanych 


GAZETY 

Pisma peryodyczne i ulotne j handlowe 

Książki do nabożeństwa Pole 
wydawnictwa ludowe 

Elementaxrze ? 


Druki żałobne, uroczystościowe 
Ilustracye 
Dzieła naukowe etc. ) 


Druki kolorowe, ozdobne, zbytkowe 


it. d dt. d, it. d, j i 


ceny wyjątkowo zniżone. 
IMĘ Zamiejscowe polecenia wykonują 
rektą w miejscu. 


Drukarnia J. I. Kras 
Bre. W. Łebinsk 
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0x6) moja, wykonywa na każde zawołanie Coso 
NY. Oboty ie 


Księgi kassowe, robocze, sznurowe , 
Rachunki, kwity, weksle, cenniki 


Akcye, kupony 


Druki Hotelowe i dla Restauracyi 


Afismze, Programy 


Mg" Dla Spółek Pożyczkowych, Towarzystw, Kółek itp. 


15. Plac Wilhelmowski w Poznaniu 15. 
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Druki 
„gospodarskie, fabryczne 
cenia Cyrkularze 
Formularze 


Katalogi, etykiety 


Plakaty 
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Termin. Przedmiot, 


Urząd. 


Biuro. 


Miesiąc.  |Dzień 
Luty 8 |Kaminie i cegły do| Magistrat bydgoski. |W Bydgoszczy w re- 
miejskich budowli w gistraturze magistra- 
Bydgoszczy. | tu Nr. II. 

~= 6 | Dostawa różnych ma- | Dyrekcya poczty w |Na tutejszéj poczcie 
teryałów do budowli Poznaniu. w biurze budowlanem. 
nowego domu poczto- 
wego przy ul. Fryde- 
rykowskićj, oraz ro- 
boty murarkie, cie- 
sielskie, blacharskie i x 
kowalskie. 

s 10 Roboty ślusarskie | Inspekcya kolei po- |W Poznaniu. Piekary 
wraz z dostawą ma- | znańsko- toruńsko-by- Nr. 18a, 
teryału do budowli dgowskićj. 
bndynku komisyjno - 
służbowego przy kolei 

w Poznaniu. 

M 2 | Roboty ciesielskie Dyrekcya budowli | w Poznaniu. Plac 

wraz z dostawą drze- fortecy. Działowy No. 1. 


wa do budowli szop 

do armat przy tutej- 

szym forcie Prittwita 
Gafiron. 
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rukiem J, 


. raszews8 


Wszelkie gatunki skór krajowych i zagranicznych na 


obuwie, uprząż etc. 


PASY MASZYNOWE, 
Skóry na pasy do Pomp ete. 


Towary gumowe. 


ORLOWSKI & CO. 


Majstra od Przyjaciela Ludu 
ma rok 1835 


(284) 


Jezuicka ulica Wr. £. 


(811) 


BAJKI I PRZYPOWIEŚCI 


Ignacego Krasickiego 


l które drukowaliśmy w dodatku „Wiarusa', teraz wyszły 
4 w osobnćj odbitce. Obejmują one przeszło 5 arkuszy ži 
j druku i odstępujemy je czytelnikom naszym franco za ŚJ 


BEZ URG 
IIS Dla pp. księgarzy ze znacznym rabatem. f) 


Ekspedycya „ WIAR USA“, 


zebrał E. Karliński. — Cena 8 sgro 


Za pośrednictwem Ekspedđycyı 
WIARUSA nabyć można nastę- 4 fen, 
pujące dziełka franco: 


R r 
Kamieniarz albo Piosnka Swatem, kom. P isarza 


ludowa ze śpiewami. — Ceħa 3; sgr Izdatnego poszukuje od 1 kwietnia rb. 
O Hipotekach najważniejsze wiadomości Dominium Czarnotki. | (15) 


EZEIN 
Ceny targowe. 


Poznan goszcz | cław. 
Płody surowe. |3] „|a| , |za100| sj , | za 1000 
z5 =| marek. | kilogr.| = | marek: kilo 
É bd marek. | HM marek, 
Pszenica. ...... |50] 9 [174-186 20—10 165—207 
Żyto eo o ia 8 144-152, 16—90 153—171 | 156 
Jęczmień .. .... 8 | 1162-17117 — | X | 150—191 |= — 
OWI +: e > 9 168-180 17—80 | S 162—190 |= — 
Groch wrący ... -= a|— —|21—50| s 195--234 | — — 
Brępibósi suw E; 828-284 24—75 7 | — — | 208 
Kartofle ..... = == — — — 


Po 100 litrów 
bez beczki: Poznań 5830 Wrocław 58.4 
Bydgoszcz 62,5 Berlin 54.6. 
Mąka w Berlinie: Pszenna nr. 0 27.45— 
26.25 mk., nr. Oi 1, 25.50—24. Rżana 0 
24.25— 23.25 nr. 0 i 1, 22.—21. mrk, 


Okowita. Kwiecień. Olej lniany w Berlinie 62 


Poznańskie listy zast. 94 
Poznańskie listy rentowe 94,50 
Dyskonto bankowe 40/9 


Kilo czyli kilogram znaczy dawne dwa funty EEA 


iego (Dr. W, Łebiński) w Poznaniu, AW 


